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Reklamacye otwarte są wolne od 

opłaty pocztowej. — kKedcakcya 

rękopisów we zwraca i beaimiene 
nych listów me uwzgięcnia. 


Jedyny ratunek pó dyktatura wojskowa... 


Należytość pocztowa opłacona ryczałiem gotówka 
Kraków, środa 1 października 1519 


Rocznik XXVII. 


Jak prasa burżuazyjna szerzy panikę? — Głos „Gońca“. — Strachy „Czzsu*, 
astrzeżenia „Reformy“. — Zaprowadzić sądy doraźne! prosta reccpła. 
co jest z aprowizacyą, z konstytucyą, z ustawodawstwem ochronncm? 


Nasza prasa reakcyjna coraz gwałtowniej də- 
się represyi na socyalistów. Dzienniki 
Teakcyjne a niczem niemal innem nie piszą, jak 
Ylko o rewolucyi, która ma rzekomo wybuch- 
Dac. Chodz] przedewsrystkiem o szerzenie pani- 
ki, o zastraszenie, o steroryzowanie naszego 
Łnękanego społeczeństwa — w nadziei osłabie- 
Nią poglądów demokratycznych i uchylenia głę 
iej sięgającej reformy rolnej; chodzi także o 
wrócenie uwagi społeczeństwa od haniebnej 
dnityspołecznej akeyi wygładz”'-cef naszych 
Obszarników i innych większych roln'ków; in- 
nym znowu chodzi o przygotowanie gruntu pod 
Teakcyjny zamach stanu lub w najgorszym ra- 

tie — pod nowe wybory, TP TT E 

Chytra. to robota. r M BA s. 

Demokracya w Polsce zaczyna nierrzyjemnia 
dokuczać tym, którzy się spodziewali, iż stanie 
dię jgraszką w rękach reakcyi i pójdzie na lep 
frazesów szolwinistycznych, klerykalnych itp. 

ozpeczęła się więc akcya podkopywania de- 

= Mokracyi polskiej, którą lewica chce pogłębiać, 

Wkladając v nią treść socyalną. 

Przyjrzyjmy się ostatnim środeczkom naszej 
Peakcyjnej prasy. 

Pierwszy środek — stary, jak Świat — kalu- 
Mnie i oskarżenie o bolszewizm, zamachy sta- 
Du itp. Proszę przeczytać np. „Czac” z niedzieli 
28-90, jak to socyaliści akurat w środę i 

Października zamierzają zorganizowa* zamach 
stanu. I dalej: 

„Jeśliby się sprawdziły(I) coraz to częstsze 
i wyrażniejsze poszlaki, że akcya socyalistów 
polskich prowadzona jest w porozumieniu z 
rządem zocyalistycznym niemieckim i z rady- 
kalnemi partyami rosyjskiemi, to antypolski 
charakter tej gry wyszedłby niesłychanie ja- 
skrawo*”, 

„Jeśliby się sprawdziły" — możnaby pomy- 
śleć, że autor lekcye publicystyki pobierał od 
jezuitów. On nie twierdzi — broń Boże, ale „je- 
želi“. Poprostu nikczemność! f 

Cała Polska jest oburzona na taktykę rządu 
Niemieckiego i jego Hoersmgów — i właśnie 
dlatego obszarnicki „publicysta“ puszcza swe za 
trute strzały. Wprawdzie każdy wie, że socyali- 
Sta-robotnik stanął na G. Śląsku -do krwawej 
Walki z Hoersmgowcami przy czynnej pomocy 
PPS., ale obszarnicki pismak umyślnie kon- 
Struuje łączność PPS. z bolszewikami i Szajde- 
manowcami (odrazu z tymi oboma wrogimi s0- 
bie obozami!), aby wyciągnąć represyjną kon- 
sekwencyę: 

„Rząd polski odpowie z pewnością życze- 

niom większości nolskiero społeczeństwa, jeśli 
nie da się zastraszyć groźbom i hasłom, wy- 

chodzącym dzisiaj z socyalistycznego obozu i 

zawczasu walkę z objawami rewolucyjnej pro 

parandy podełmie", 

A więc — wprawdzie sccyaliści ani nie pró- 
bują robić zamętu i anarchii, wprawdzie wła- 
Śnie klijentela „Czasu“, obszarnicy rieją anar- 
Chio strejkiem roln*ków, nie dafacych ztceża, jak 
ito stwierdzono na wczorajszej sejmowej komi- 
Syi aprowizacyjnej, ale „Czas“ wzywa, aby „Za- 
wezasn* rząd wypowiedział rchotnikom wojnę 
= „zawczasu“, to znaczy zapewne, zanim ob- 
Szarnicki „Czas“ doprowadzi głodującą ludność 
do ostatecznej rozpaczy. 

Te reakcyjne krakonia, te prowokacyjne prze 
Prwiednie robią widocznie szkcłę, evo nawet 
robjan nostępowość ,(Gonłec" już dziś liczy s'ę 
Z ewentuslnościa dyktatnry wcjskowej i pisze: 

-froen tola zapra TrA dykłatcoę waj- 

Ta dvktatura woisekowa będzie ani 
nafa REZ tu 


aamu za że 


skowę. 


t Da 5 zoroen onr-niczoň © 


nie swobód okywatelskich. Wszystko to są 

rzeczy bardzo smutne, ale koriaczne. Państwo 

polskie chce i musi zachować swoją niepodle- 
giość i td.“ 

Dyktatura wojskowa, sądy doraźne, zawie- 
szenie swobód -— całkicm sympatyczną per- 
spcktvwa. Ma to być środkiem uratowania nie- 
pcdległości, dźwigniętej przez śemokrrcyę pol- 
ską. Ale któż nie rozumie dziś z ludzi o jasnej 
głowie, że właśnie skasowanie demokracyi, dyk 
tatura reakcyi — to właśnie koniec niepodle- 
głości! To początek zamieszek, to najobf:tsze 
Źródło bclszewizmu. Skoro zrozpaczony robo- 
tnik czy małorolny zawiedzie się na dcmokra- 
cyi, zkąd będzie czerpał hasła? „Goniec“ tego 
nie rozumie i obiecuje tylko, że „z pz"rmym ża- 
Iem(M) będzie patrzył na dyktaturę wojskową“. 

Z pewnym żalem! A to mi „demc”"raci!* 

„Nowa Referma" rozumie trochę lepiej sytu- 
acyę. 

„Na szczęście sam organizm wytwarza nie- 
jako antytoksyny na tę chorobę. Niedawno 
nawet cndecy, którzy z natury swojej są naj- 
bardziej predysponowani do wszelkich dyk- 
tatur, stwierdzili w swojej prasie, że dykta- 
tura militarna w praktycznym wyniku przy- 
spieszyłaby tylko dyktaturę proletaryatu. 

Jeżeli jednak wszyscy rczsądni ludzie zga- 
dzają się na to, że same marzenia nawet © 
dyktaturze wojskowej są już szkodliwe, to 
powstaje w takim razie pytanie, co robić?" 
Czy istotnie tak myślą cendecy, jak „Refor- 

ma“ pisze — wielka kwestya, ale wynikałoby 
z tych słów, że „Goniec' stał się bardziej „dyk- 
tatorskim*, niż endecya? Czyżby? Czy to może 
niezoryentowanie się redakcyi? „Same marzenia 
szkodliwe“ — zapewnia „Reforma“, a „Goniec“ 
-— choć „z pewnym żalem“ marzy, rzekomo w 
interesie niepodiegłości... 

No dobrze, ale co właściwie „Reforma“ ra- 
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dzi, skoro dyktaturę odradza? Radzi utworzenie 
boku antysocyalistycznego. Chodzi — pisze — 0 
, „porozumienie się i lojalne współdziałanie 

wszystkich antyrewolucyjnych czyzników. 
Warunkiem zaś takiego porozumienia jest, a- 
by żaden z tych czynników nie przypisywał 
sobie moncrpolu na utrzymanie ładu w pań- 
stwie i aby na podstawie tego rzekomego mo- 
nonolu nie dążył do wyłącznego zagarnięcia 
władzy. Władzą tą muszą się stronnictwa an- 
tyrewolucyjne lojalnie podzielić", 

Tak to jest prawdziwie demokratyczny świa- 
topogląd. „Lojalnie podzielimy się“ — zaprasza 
„Reforma“ endecyę, i Polska będzie uratowana. 
Przypuśćcie nas do żlóbka — a przeciwko so- 
cyaiistom będziemy razem działali, 

Tak pisze Clemenceau z „Reformy*, albo- 
wiem francuski Clemenceau też organizuje an- 
tysocyalistyczny blok. I trzeba stwierdzić, że to 
jest już bez porównania bardziej demokraty- 
czny punkt widzenia, niż w „Czagie* i „Gońcu*. 

Takie są środki: i środeczki naszej reakcyjnej 
i centrowej prasy. Pczatem powołuje się gwal- 
townie do pomocy chłopa, strasząc go robotni- 
kiem rolnym. Pozatem komstruuje się jakiś roz- 
dźwięk pomiędzy Piłsudskim a socyalistami w 
sprawie wojny na wschodzie etc. 

Odpowiadamy krótko. Polska rczwinie się ja- 
ko demokracya alko nie rozwinie się wcale. — 
Tylko sprzęgnięciem w jeden wielki wysiłak 
sił całego ludu można dokonać wielkiego dz'e- 
la, prawdziwej budowy niepodległości polskiej. 
Mazszenia o militarnej dyktaturze są posiewem 
bolszewizmu — tak samo jak są tym posiewem 
walka obszarników przeciwko reformie rolnej 
i kontyngenłowi zbcżowemu, t. j. wygładzanie 
miast, a zarazem nieudolność rządu w sprawie 
uruchomienia przemysłu. 5 

Kto doprowadza ludność po miastach do 
wrzenia — obszarnicy ł kmiecie swym egoi- 
zmem klasowym, swą bezczelną polityką pa- 
skarską. Jakto? W niepodległej Polsce ma być 
dysłatnra wojskowa dla ebreny ekonomicznej 
dyktatury paskorza!? 

Zbyt pochopnie utożsamiacjie interes zbożo- 
wego paskarza z interesem — nicpodległości 
państwa, nenowie! 


Katastrofa 3 


prowizacyjna. 


Z posiedzenia komisyi sejmowej. — Sekwesir czy wolny handel? — Bez- 
radność w komisyi. — Stanowisko agraryuszy. — Ciekawy memoryał 
ministra Minkiewicza. 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej komi- 
sys aprowizacyjnej cbecni byli: zastępca pre- 
zydenia ministrów p, Wojciechowski, wicemini- 
ster aprowizacyi Sobański, szefowie scz:evini te- 
goż ministerstwa i przedstawiciele poszczegól. 
nych klubów sejmowych. Socyaliści manifesta- 
cyjnie na posiedzenie nie przybyli, 

Na wstępie posiedzenia oznajmił p. Wojcie- 
chowski, że minister aprowizacyi p. Minkiewicz 
zgłosił dymisyę, a kierownictwo ministerstwa 
aprowizacyi objął p. Sobański, 

Obrady zagaił imieniem rządu p. Sobański. 
przedstawiając trudności, na jakie natrafił rząd 
przy realizncyi państwowego monopolu na zbo- 
że. Najgłówniejszą trudnością jest, że rolnicy 
nie chca oddawać zboża państwowym urzędom 
monopolowym, 

Minister spraw wewnętrznych p. Wojciorchow- 
ski wyraził przekonanie, że jedynym środxicm 
zaradczym byłoby wprowadzenie przymusowe. 
go sekwestru na zboże j Sckwestr ten przepro. 
wadzić bczwzględnie, choćby miało się użyć po- 
mocy wojska, 

Ten punkt widzenia p. Wojciechowskiego po- 
dzielili także inni przedstawiciele rządu, 

W dyskusyi przenawicli: imionicm stronni- 
ctwa ludowo-narodowcgo Stanislaw Grabski, i- 
mieniem Piasiowców Grzędzielski j Koczur, i- 


| mieniem Zjednoczenia ludowego  Dziemnicki, 
imieniem Stapińszczyków Bochenek. 


| Wszyscy mowcy bez wyjątku krytykowali bez. 
radność rządu, który nie zdobył się na stworze- 

kz odpowiednich organów dla wprowadzenia 
w życie ustawy o monopolu rządowym. Mowcy 
podnosili rozmaite fakty, jak np, że poszczegól. 
ni dowódcy wojskowi kupują zbożo ra własną 
rękę i przelicytowują ceny do nieruczliwej wy- 
sokości, Występowali również stanewczo prze- 
ciwko przymusowemu sekwesitrowi, jako. środ- 
kowi zbyt radykalnemu, a oświadczyli się za za. 

| przwadzcniem wolnego handlu zlksżem, przy 
równoczesnem wydaniu zakazu wywozu zkoża 
zagranicę, a dczwoleniu przywozu zboża, Nadto 
reprezentanci Zjednoczenia ludowego domagali 
się, aby rozdział żywności według kartek zatrzy- 
many był tylko dla wielkich miast i centrów 

| przemyslowych. 

i 


Ostatecznie decyzyi żadnej nie powzięto; na- 
rady odroczono, a tymczasowo zalecono rządo- 
wi, aby starał się(l) realizować ustawę monop3- 
lową. 

Przed zamknięciem posiedzenia zastanawiano 
się jeszcze nad tem. czy rozpatrywać memoryał, 
jaki ustępujący minister aprowizacyi p. Minkie- 


wicz złożył marszałkowi Sejmu np. Tramezyń- 


skiemu, Lecz i w tej sprawie decyzyi nie powzię- 
to i dyskusyę odroczono. 

Wedle pogłosek, za które odpowiedzialnościt 
nie biorę, p. Minkiewicz po starciu z zastępcą 
prezydenta ministrów p. Wojciechowskim i mi- 
nistrem skarbu drem Bilińskim na jednem z 0- 
statnich posiedzeń Rady ministrów, zgłosił swą 
dymisyę, a równocześnie złożył na ręce marszał- 
ka Sejmu memoryal, w którym wyjaśnia po- 
wody dymisyonowania. Otóż, jak wywodzi, ustę- 
puje, ponieważ nie może wywiązać się z zadań, 
jakie urząd ministra aprowizacyi na niego na- 
kłada, a nie może się z nich wywiązać dlatego, 
że uniemożliwiały mu to inne czynniki urzędo- 
we. Tak np. zamówił zboże z zagranicy i cukier 
z zagranicy. Tymczasem p. minister skarbu Od- 
mówił wyssyghowania potrzebnych na zapłatę 
funduszów, twierdząc, że zboże pswiano kono- 
wać się tylko w kraju, a cukier zakontraktowa- 
ny został zbyt drzgo, Dalej, gdy żądał od p. mi- 
nistra kolei wagonów do transportów, to otrzy- 
mywał odpowiedź, że alko wagonów brak, alko 
że wagony oddane zostały do dyspozycył p. mi- 
nistra wojny, Tak na każdym kroku czyniono 
mu trudności i uniemożliwiono mu spełnienie 
cadań. Memeryał kończy się podaniem szeregu 
wskazówek, jak należy postąpić, aby uregulo- 
wać i zapewnić dostateczną aprowizacyę w pań- 
stwie. 


Wielcy i mali obszarnicy. 


Kłamstwa „Piasta“, — Kampania przeciw ro- 
potnikom rolnym. — Kautsky w „Piaścio”. — 
P. Kulpa o socyalizacyi, 

Minęły czasy burzy i zapędu, gdy wielcy kmie 
cie z p. Witosem na czele, wyklinani przez kler 
i odpychani bezwzględnie przez pamoszącą się 
w Sejmie galicyjskim szlachtę, odgrywali rolę 
żywiołu „„postępowego', „radykalnego“ i bodaj 
czy nie rewolucyjnego. Dziś poczuli się silni i idą 
za popędem Serca na prawo z taką szybkością, 
że ani się spostrzegli, jak znaleźli się w najbliż- 
szem sąsiedztwie... „Czasu“. Czy „Piast“ jest e- 
chem „Gzasu”, czy „Czas“ „Piasta trudno do- 
ciec, w każdym razie pokrewieństwo jest bli- 

skie. 

„Piast“ z zapałem właściwym parweniuszowi 
stara się w nienawiści do robotnika i zwalczaniu 
jego postulatów przelicytować reakcyę szlache- 
«ką. Jak ona piorunuje na „lenistwo“ robotni- 
ków, ale kłamie o wiele bezczelniej. Twierdzi 
bowiem, czego nie ośmieliło się napisać żadne 
imne pismo, że rząd dostarcza kopalniom obfi- 
cie środków żywności, Jak te słowa oddalone 
są od prawdy, o tem świadczą konferencye gór- 
ników z delegatami rządu, ogłaszane w „Na- 
przodzie", „Piast“ jednak nie zważa mą to i ob- 
sypawszy robotnika miejskiego i górnika naj- 
ordytarnicjszemi, dyszącemi nienawiścią obel- 
gami, przystępuje do swojej najdotkliwszej bo- 
lączki — do robotników roinysh. Ta nieszczę- 
sna warstwa, po której plecach tyle lat wspi- 
nali się witosowcy do mandatów poselskich, a 
która dziś odezwała się własnym głosem, ścią- 
gnęła na siebie całą furyę reakcyi wielkochłop- 
skiej. 

Minęły czasy gdy hogaty chłop swemu pa- 
robkowi, demagające:ru się nieśmiało qolep- 
szenia swego nędzneęv bytu, odpowiadał. „Z 
głodu umrzesz na przednowku, jak mi będziesz 
gębę rozwierai* a pan we dworze nie omieszki- 
wał go naśladować, więc woła „Piast“ o repre- 
sye, o żandarmów dla dotychczasowego niewol- 
mika roinego wcale nie słabiej niż organa ob- 
szarnicze. y 

„To bolszewicy — woła — grożą strejxiem, 
nie szanują uchwał Sejmu! Szubienicy dla ro- 
botnika rolnego! Szubienicy dla małorolnego 
chłopa! To bolszewik!'* 

Nie szanują uchwał Sejmu. Ten zarzut śmią 
stawiac proletaryatowi rolnemu ci, którzy od- 
mawiają posłuszeństwa ustawie o obrocie zie- 
miopłodami, uchwalomej przez ten sam Sejm, 
gdy ta psuje im interesa paskarskie i czynią 
to jawnie na wiecach ich posłowie, nawołując 
do nieoddawania zboża, do sabotowania rządu 
polskiego, do ogładzania miast, do uprawiania 
paska. 

Piastowcy wołają o represye wraz z obszarni- 
kami, ale mniej wierzą w ich skuteczność, bo 
własna ich przeszłość jest dowodem bezsilności 
gwałtów wobec żywiołowego ruchu. Starają się 
więc pokonąć socyalizin teoretycznie, aie idzia 
im to jak z kamienia widocznie, skore dla udo- 
wodnienia, że secyaliści zamierzają odckrać 


chłopom ziemię (D) przytaczają z Kauftsky'czo (I) | 
cytat, stwierdzający wyraźnie. że czynić tego | 


nie należy. Być może zresztą, że wspólpracown.- 
cy „Piasta“ znają się tyleż na socyologii, ile p. 
Mizera na Lassallu i znaczenia słów Kautsky'e- 


„NAPRZOWDY 


go nie zrozumieli, ale w takim razie pocóż się- 
gać po broń naukową, której się dźwignąć nie 
zdoła i poco przedewszystkiem ośmieszać swo- 
ich naiwnych zwolenników drukując z pełnym 
podpisem autora artykuły, takie jak p. Kułpy 
„O socyalizacyi*, które w swej naiwności i kom- 
pletnej nieznajomości podstawowych zasad $0- 
cyalizmu, należą do rodzaju wyższej humory- 
styki. Mniejsza zresztą o autora, ale redaktor 
„Piasta drukując jazo naiwne dowodzonia, 
stwierdził, że sam ma nie więcej pojęcia o so- 
cyalizmie, niż p. Kulpa g Grodziska, 

Nie idzie też w tej kampamii bynajmniej o ra- 
cye teoretyczne, lecz o brutalny interes klaso- 
wy wielkich 1 małych Obszarników. Piastowicy 
mają zresztą swoich socyalistów, których u- 
wielbiają i pragnęliby ich metody jak najszyb- 
ciej przeszczepić do Poiski. Są nimi zaś socyal- 
hakatyści p. Scheidemanna, „12-godzinny dzień 
roboczy* wołają za swymi mentorami z „Cza- 
su“ piastowcy „jak słodko to słowo brzmi w u- 
sząch naszych“. 

Dzięki za szczerość! Pomoże os rokotnikowi 
rolnemu zrozumieć, kto jest jego wrogiem, a kto 
bratem. 
zz ERZE 


Pogrom żydów na Ukrainie, 


Pracki „Musskej Ukaz“ Comosi: 

Wpoczątkach marca t. zw. „Zaporozka bry- 
gada kozacka“ zrobiła w miasteczku Proskuro- 
wie straszłiwy pogrom żydów, 

4 marca dowódca brygady, ataman Semesen- 
ko, wydał odezwę, wzywającą do rzezi, 5-go 
od rana zaczął się pogrom, 

Broni painej nie używano, mordowano noża- 
mi i bagnetami, mie oszczędzając kobiet ani 
dzieci; niemowlęta chwytali za nóżki i rozbijali 
główki e mur. Szczególnie odznaczył się pewien 
18-letni chorąży, który chwalił się, że sam zabił 
16 ludzi i w ich liczbie 5 dzieci. W ciągu 2 dni 
zabito 3006 ludzi, a już po ustaniu pogromu 
zmarło z ram 800. 

Zabity został również pop prawosławny, któ- 
ry usiłował powstrzymać morderców. 


Smierć Andrejewa. 


Jak wiadomo, podług niesprawdzonych jesz- 
cze wieści, znany pisarz rosyjski Leonidas An- 
drejew zmarł dnia 19 września. „Ruskij Gołos, 
donosi: Popołudniu około g. 4-tej zaczął czytać 
swej żonie nowe swoje dzieło „„Dziennik szata- 
na“, gdy nagle zasłabł. Pani Andrejew wybiegła 
do drugiego pokoju po kropie trzeźwiące i gdy 
wróciła, zastała męża bezprzytomnego. Zawez- 
wiano natychmiast lekarza, lecz gdy ten około 
8-cj przyjechał Andrejew zmarł właśnie, nie od- 
zyskawszy przytomności. 


liaz Tonata. pł dowei. 


Przez dwa dni obradował w Krakowie Zjazd 
T. S. L. W pierwszym dniu Zjazdu wygłosił re- 
ferat red. Rymar, na temat „Praca T. $. L. w 
wolnej Polsce. Reierent podniósł, że mimo prze- 
jęcia licznych szkół Towarzystwa przez pań- 
stwo, T. S. L. musi jeszcze niektóre szkoły za- 
trzymać, zwłaszcza na terenach spornych. W 
drugim dniu obrad weszło między innemi na 
porządek dzienny sprawczdanie komisyi finan- 
sowej, przedłożone przez dra Strumowskiego. 
Bilans obraca się w granicach 5 į pół milionów 
koron. Nicdobór wynosi za ten rok 70.000 koron. 
Ponieważ rząd polski obejmuje majątek nieru- 
chomy T. S. L., przeto obecnie Towarzystwo 
czerpać musi fundusze z dochodów bieżących. 
Prof. Kozłowski wygłosił referat na temat pra- 
cy pozaszkolnej między młodzieżą, szczególnie 
podkreślał konieczneść zwalczania analfabety- 
zmu wśród dorosłych. Następnie dokonano wy- 
boru członków Zarządu Głównego. Wybrano 
prawie samych cendeków. 


ROBOTNICY POZNAŃSCY DO PIŁSUDSKIEGO 

Naczelnik Państwa otrzymał następujące de- 
pesze: 3 

„Zebrani pierwszy raz w wolnej i zjednoczo- 
nej Polsce na zjeździe w Pcznaniu delegaci ka- 
tolickich Towarzystw robotników polskich ar- 
chidycezyi gnieznicńsko-pcziańskiej, 
zentujący 20 tysięcy robotników, sią Naczelni. 
sówi Państwa wyzcry hotdu dl: pierwszazo o- 
bywałeia Najjaśnicjszej Rzeczypospylitej. 

Ks. Stychel, przewodniczący.* 
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ZWYCIESTWA ARMII POLSKIEJ. 3 
Warszawa. (PAT) Kom. sztabu gen, wojsk 

polskich z 29 b. m.: Front litewsko-białoruski: 
Po dwudniowej ciężkiej walce wojska nasze 
wspierane przez czołgi, wyparły przeciwnika £ 
fortyfikacyi Dynaburga, położonych na połu* 
dniowym brzegu Dźwiny. Wzięto 700 jejców, 9 
karabinów maszynowych i dużo materyału wó* 
jennego. Na wschód od kanału berezyńskiego 
oddziały nasza zajęły m!asteczko Lepel, Na za% 
chód od Petrykowa toczą się siino walki. Na ode 
cinku Nowosiółki, Babunie i Galickiej Rudni 
oddziały nasze, zmuszone pod naciskiem prze“ 
ważających sił do cofnięcia się, po nadejściu res 
zerw, kontratakiem odzyskały utracone pozy” 
cye, «-orąc kilkudziesięciu jeńców i 4 karabiny, 
maszynowe. ga papai 


CZY CZESI ODDADZĄ ŚLĄSK DOBROWOL- 
NIE? 

Praga. (PAT.). Jak dzienniki donoszą, Kr 
marz w czasie powitania go na stacyi w cze4 
skich Budziejowicach oświadczył, ża Czesi mde ` 
gą być zadowoleni całkiem z 'rezultatu konfe“ 
rencyi pokojowej. Brak nam tylko Śląska, mo- 
żemy jednakże to oświadczyć, że jakikolwiek 
obrót wezmą wypadki, Śląska oddać nie mo“ 


żemy(?) wraca Kaa ŚR UD ETET E 
POMYŚLNE ROKOWANIA POLSKI Z NIEM- 
CAMI. l 


Warszawa. (PAT) Dotychczasowy przebieg 
konferencyi polsko-niemieckich w Berlinie, pro4 
wadzonych z udziałem Korfantego i dra Diamam 
da uprawnia do nadziei, że osiągnięte zostanie 
porozumienie, a tem samem stworzy się warun* 
ki nawiązania rokowań, mających za przedmiot 
wykonanie odnośnych postanowień traktatu 4 
iakżę zawarcie ewentualnie umów  gospodar< 
czych między Polską a Niemcami, ` 


_ DYMISYA WICEM. SERZYŃSKIEGO? 

Warszawa. „Przegląd Wieczorny“ donosi: 
Liczyć się należy z faktem, że hr. Skrzyńć 
ski w najbliższym czasie złoży swój urząd W 
min. spraw zagranicznych, wyraził bowiem ży* 
czenie objęcia stanowiska posła rzeczypospoł= 
tej polskiej przy dworze madryckim, Jako e" 
wentualnego następcę hr. Skrzyńiskiego na sta* 
nowisku podsekretarza stanu min!sterstws 
Spraw zagranicznych wymieniają hr. Adama 
Tarnawskiago. A 


ZAWIESZENIE PISMA N. Z. R. 
Sosnowiec (W. B. K.) Zawieszono tutaj orgañ 
narodowego związku robotniczego „Głos pracy 
Dziś ukazał się organ zastępczy p. t. „Praca“, 


STARCIE NIEMCÓW Z FRANCUZAMI. 

„Telegraf“ donosi z Kolonii: W Saarbbru* 
cken przyszło do krwawego starcia między, 
tamtejszymi obywatelami Niemcami a  żoł: 
nierzami francuskimi. Okolo 100 Nicm* 
ców zaatakowało Żołnierzy francuskich. — 
W starciu było kłikadziesiąt osób zranienyci" 
-Władze uwięziły 45 demonstrantów, którzy sta” 
ną przed sądem wojennym. Na Saarbrueskes 
nałożono kontrybacyę w kwocie 10 milionów 
mars”, 


zz 


BOLSZEWCY POD KIJOWEM! 

Moskwa (W. B. K.) Komunikat bolszewicki 
z frontu południowego. — W obszarze Ki- 
jowa zajęliśmy Gostemł i Ignałów. Na zachód 
cd Kijowa, od którego znajdujemy się w odlo- 
głości 15—20 wiorst, artylcrya nasza  ostrzeli* 
wuje pozycyc nieprzyjacielskie położone pod 
miastem. 


BÓJKI O LENINA I D'AWNUNZIA. s 
Biuro koresp. donosi z Berlina: Jak podaj? 
„Lokał Anzeiger“ z Berna, po oncegdajszem po” 
siedzeniu izby włoskiej przyszło w kawiarn* 
Aragnol do formalnej walki między socyniistam! 
a macyonalistami, Socyaliści wołali: „Niech ŻY” 
jo Lesini“, nacyonaliści: „Niech żyjo d'Annup" 
zioł”. Kawiarnię zupełnie zdemolowane. Policy? 
tylko z trudem megla przywrócić porządek, 


D'ANNUNZIO SIE USPRAWIEDLIWIA. 
Wedle doniesień z Paryża d'Annunzio oświad” 
czył korespondentowi „Chicago Tribuna“, 29 
gdyby się o jeden dzień spóźnił, Serkowie kyliby 
zajęli Ejekę. Ma on dowody takich knowa* 
serbskich. 


AUSTRYA SPRZEDAJE DZIEŁA SZTUKI. 

„Deutsch-Oesterr.-Staatskorresp,* donosi: ABY 
uzyskać odpowiednie środki na zakupy żywno” 
ści za granicą, rada gabinetowa uchwaliła 
sprzedać za granicą pewne dzielą sztuki, dzieł» 
historyczne, moble, marurkrypty itd., mając? 
| mniej ważne znaczenie (?- kuliur:lne i history” 
| czne. * 
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Ziazd socyalistów polskich w Wilnie. 
Przeciw wojnie. — Przeciwko pełni władzy dla Rad. — Samodzielność 
i całość kraju. — Łączność z P. P. S. — Łączność z robotnikami krajów 


ościennych. 


W ciągu czterech dni ubiegłego tygodnia od- 
bywała się konferencya. w której uczestniczyli 
członkowie P. P. S. D. L. i B. i krajowych sek- 
cyi P. P. 5. z głosem decydującym craz delegat 
C. K. W. P. P. S. Rzeczyp. Polskiej » glosem do- 
radczym. Ogółem, jak było? zaznaczone w naszej 
wzmiance, uczestniczyło 40 osób. 

Na konferencyi były omawiane wszachstron- 
nie, jak sprawy programowe, taktyczne, tak też 
i związane z chwilą obecną. W przemówieniach 
dominowała myśl jaknałściślejszego kontakta 
i wsnćłdziałania z P. P. S. Rzeczynzepołitej, 
chociaż do organizacyjnego zlamia się w chwili o- 
becnej nie doszło i sprawa ta będzie dem 
najbliższego zjazdu. który odhądzie się w po- 

* Toku. 

Zapadłe na konferencyi uchwały przytaczamy 
poniżej: 

W sprawie wojny konferencya przyjęła uchwa- 
tę identyczną z uchwałą Naczelnej Rady P. P. 
S. mając na uwadze, że to dotyczy wojny im- 
peryalistycznej, a nie obronnej. 

W sprawie rewizył programu Konferencya u- 
znała za konieczne zrewidowanie programu 
partyi w sensie uchylenia żądania pełni władzy 
dla Rad Robotniczych 1 Włościańskich, poleca- 
jąc przyszłemu zjazdowi przedstawić w nowej 
redakcyi odnośne punkty. Obecnie Konferencya 
nawołuje członków partyi do wzięcia czynnego 
udziału w pracach wszelkich instytucyi samo- 
rządowych i prawodawczych, powstających ne 
zasadzie demokratycznych wyborów. Wniasek 
uchwalono jednogłośnie. 

W sprawie sytuacyi prawrnopaństwowej przy- 
szłości kraju oraz stosunku do państw ościen- 
nych przyjęto następującą rezolucyę: 

„Stając r- rumele samodzielności i całości 
kraju nasz%g0, Litwy i Białej Rusi, który powi- 
mien się znajesć © ws nopaństwowej łączności 
z Rzerzpospoliią Polską, oraz na gruncie samo- 
stancwienia ludów, kraj nasz zamieszkujących 
— Konierencya będzie dążyła do zwołania sej- 


mm ustawodawczego w Wilnie, złożonego z 
przedstawicieli wszystsich cześci Litwy 3 olej 
Rusi, obranego na podstawie 5-cio przymiotni- 


kowego, bez różnicy płci, głosowania, w warun- 


kach bezwzględnej swobody, zastrzegając, że na 
tym sejmie poszczególne części kraju nie mo- 
gą być przegłosowywane przez inne części tegoż 
kraju". Ostatni ustęp zapadłej uchwały, jak wi- 
dać, zastrzega prawo samodzielnego stanowie- 
nia o przynależności państwowej każdej części 
kraju. 
Oprócz tego zassdniczego wniosku, był zgło» 
szony dodatkowy wniosek, który, chociaż nie u- 
zyskał absolutnej większości, lecz nie został je- 
dnak odrzucony. Wnirsek ten brzmi: 
„Konferencya uważa, że warunki n* ralne 
oraz moment cbecny stwarzają możliwość rea- 
lizacyi łączności klasy pracującej Polski, t Li- 
twy, Białorusi, Ukrainy, Estonii I Łotwy, jako 
przeciwstawienia — po pierwsze: ekspanzyi ko- 
lonizacyjno-centzaliztrezeri Rosyi i Niemiec, 
oraz po drugie: zakugom kapitalistycznym on- 
tenty“. 
W sprawie stosunku do P. P. S. Rzeezyp. Pol- 
skiej były ogłoszone dwie rezolucye: jedna mó- 
wiłąca o organicznym wcieleniu się da P. P. S. 
która nie przeszła, a natomiast uchwalono: 
„Zachowując odrębność organizacyjną, na- 
wiązać jaknajściślejszą łączność z P, P. S., spra 
wę zaś wcielema się powtórnie rozważyć na 
przyszłym zjeździe”. 
W sprawie rolnej wysłuchano dwóch refera- 
tów, lecz nie powzięto żadnych uchwał, aczkol- 
wiek program rolny PPS. miał wielu zwolenni- 
ków. Opracowanie programu rolnego na tle dy- 
skusyi konferencyjnej poruczono komisyi or- 
ganizacyjnej przyszłego zjazdu. 
Oprócz powyższych uchwał zasadniczych, po- 
wzięto szereg rezolucyi taktycznych, dotyczą- 
cych stanowiska socyalistów polskich w naszym 
kraju, wobec zagadnień chwili bieżącej. 


Z 


Kongres 


zawodowych — syndykalistów. 


Opozycya syndykalistyczna żąda ratowania rewolucyi rosyjskiej. — Błędów 
rewolucyi rosyjskiej trzeba uniknąć. — Sytuacya rewolucyjna bez ducha 
rewolucyjnego w masach. — Robotnik musi wznieść się do ideału rewo- 
lucyjnego. — Jednostronność ruchu syndykalistycznego. — Rezolucya 


kongresu. 


Od dnia 15-go b. m. trwał zjazd trancuskich 
związków zawodowych. Przybyło około 1.200 de- 
legatów. Organizacye francuskie dzielą się na 
tederacye, związki i pojedyńcze syndykaty. O- 
becnie istnieją: 41 federacyj, 67 związków i 
1.807 syndykatów, podczas gdy rok temu było 
32 fed, 42 związki i 1.151 syndykatów. 

Po załatwieniu formalności i przyjęciu porzą- 
dku dziennego przystąpiono do sprawozdania 
biura konfederacyi (zarządu) i dyskusyi nad 
czynnością tegoż. Dyskusya ta trwała prawie 
pięć dni i była generalną rozprawą między 
zwolennikami taktyki ewolucyjnej i rewolu- 
cyjnej. 

Zarzucano zarządowi: chwiłejność w polityce 
zagranicznej i niedostateczne poparcie rewoln- 
cyi rosyjskiej i węgierskiej, oportunizm w dzia- 
łalności krajowej i zaniechanie bezwzględnej 
walki klasowej, wreszcie dwuznaczne i szkodli. 
we stanowisko w dniach lipcowych wobec po- 
słanowionego strajku. Przytoczymy dla przy- 
kładu urywki z niektórych mów -delegatów 
mniejszości. 

Monmanoseau: Jakież nadzieje pokładać mo- 
ma we współudziale delegatów Konfederacji 
na konferencyi pokojowej wespół z najgorszy- 
mi wrogami, odpowiedzialnymi za wojnę i za 
takowych przez nas uznanymi... Dnia 21 lipca 
spodziewaliśmy się, że nastąpi przebudzenie 
sumienia syndykalistycznego i powrót do daw- 
nej taktyki. Sądziliśmy, że ruch czerwcowy 
sprzyjać będzie walce. Lecz oto chciano poka- 
zać, że mniejszość jest bezsilna i strajk spalił na 
panewce. J 

Monatte w ostry sposób atakuje zarząd: „Jou- 
haux, przyjmując mandat komisarza. wziął 
przez to odpowiedzialność na siebie za wojnę 


wraz z jej sprawcami. Burżuzzya skazana jest 
na zanik. Powinniśmy przyśpieszyć jej koniec, 
a nie ratować ją. Burżuazya niezdcina jest do 
przebudowy produkcyi. Społeczeństwo może 
być uratowane jedynie, gdy kierowniciwc pro- 
dukcyi przejdzie w ręce syndykałów. Najważ- 
niejszem zadaniem zjazdu musi być uratowanie 
rewolucyi rosyjskiej. 

W podobnym duchu przemawiali inni, jak 
Loriot, Pericat, a nawet z ramienia większości 
przemawiający Marty-Rollan oświadczył, że 
trzeba, aby Konfedemcya powróciła do swej tra 
dycyłi „antymilitarnej, antypatryotycznej i an- 
typarlamentarnej*, 

W imieniu i obronie większości przemawiali 
Bidegaray, Merrheim, Dumoulin i FJouhaux. 

Merrheim podkreślił, że nie jest ani zwolen- 
nikiem większości, ani mniejszości. Dłzeniem 
jego — jedność ruchu robotniczego. Mówca o- 
powiedział rozmowę swą z Leninem i Trockim 
w Zimmerwaldzie. Na uwagę Lenina, że obowią 
zkiem robotników francuskich jest wywołać woj 
nę dcmową przeciwko wojnie, Merrheim od- 
rzekł, że jest to całkiem niemożliwe, że niewia- 
domo, czy ¿n sun będzie mógł wrócić do kraju, 
gdzie wszelka wolność jest zniesiona, a propi- 
ganda wykluczona. Gdy w r. 1918 Niemcy byli 
już o 25 kim. od Paryża, nie mogliśmy pozwolić 
aby nas.zwycicłomo, aby z nami postąpiono jak 
w Brześciu. Gdy zastanawiam się nad tem, jak 
uniknąć błędów rewolucyi rosyjskiej, oskarża- 
ją male, że ją kompromituję. Jest to zarzut nie- 
słuszny i głębcko krzywdzący mnie, gdyż czynią 
wszystko, co mogę dla ochrony jej. Lenin sam 
uznaje trudności, z jakiemi musi walczyć, ii że 
musi uciekać się do pomocy specyalistów bur- 
żuczyjnych w praku innych. 


ji Ki AA 


| Wszakże cele nas: 


| kach partyjnych, iecz są wzgledem nich 


Prawdą jest, że we Francyi była sytuacya re- 
wolucyjna, lecz nie było ducha rewolucyjnego. 
Fala zepsucia rozlała się po świecie, nieposkro- 
miona żądza użycia. Obowiązkiem naszym jest 
wytępić u robotników tę żarłoczność pieniędzy, 
poniżającą ich moralnie, a podnieść ich do ide- 
ału rewolucyjnego. 

Nadchcdzą godziny wyjątkowo ciężkie; cię- 
żka odpowiedzialność na nas snada. Jeżeli nie 
osiągniemy jedności, zaleje nas ta fala brudna, 
a zatryumfuje reakcya, 

Demoulin zajął się poszczególnymi zarzutami 
opozycyi i zbił je gruntownie. 

Nie wolno zapominać, że państwo w osta- 
inich czasath staje się czynnikiem coraz waż- 
niejszym w produkcyi. Nie Konfederacya, lecz 
związki poszczególne zjawiły się do nas z proś- 
bę o interwencyę w ich sprawach. Gdy w Anglii 
komisya, złożona z pracodawców i rcbotników 
opracowuje projekty upaństwowienia kopalń, nie 
czyni się Trade-Unionom zarzutu współdziała: 
nia z burżuazyą, ani wówczas, gdy udają się do 
Bonar Law'a z żądaniem zaniechania interwen- 
cyi w Rosyi. Koniederacya żadnych umów n'e 
zawierała i musiała wypowiedzieć się np. w 
sprawie 8-godzinnego dnia pracy, w jakiż spo- 
sób akcya ta uzewnętrzn'łaby się, opierając się 
na teoryach tu wygłaszanych? 

Jouhaux, sekretarz związkowy, w dłuższej mo 
wie bronił swego stanowiska pcdczas wojny i 
po niej. Zwiazki liczą prawie 2 miliony człon: 
ków, Jeżeli zarzuty co do współdziałania z bur- 
żuazyą dotyczą odpowiedzialności wspólnej za 
czyny rządu, to takiego współdziałania z mojej 
strony nie było; jeżeli zaś chodzi o współpracę 
dłą obrony interesów klasy robotniczej — to 
brałem w niej udział. : 

Mowy Dumoulins'a i Jouhaux'a osłabiły znas 
cznie efekt ataków cpozycyi i w głosowaniu 
sprawozdanie zarządu przyjęto 1.393 głosami 
przeciwko 588 przy 42 wstrzymujących się. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że Jouhaux 
nawolując do jedności, powiedział, że niewiele 
go obchodzi rewolucya polityczna, o którą wal- 
czą socyaliści, lecz jedynie „rewolucya ckano- 
miczna”. Tymczasem przez cały czas dyskusyi 
pięciodniowej roztrząsano sprawy wyłącznie po 
litycznej natury. Wychodzi tu na jaw legno- 
stronność ruchu syndykalistycznego, nie chcą- 
cego dojrzeć znaczenia czynnika politycznego w 
walce robotników o wyzwolenie. 

REZOLUGYA KOGRESU: 

Kongres oświadcza, że idea syndyk ulistyczna 
może się zrealizować tylko przy pomocy zupeł- 
nej przebudowy społeczeństwa, Celem organ - 
zacyi robotniczej jest zupełne zniesienie kapita- 
lizmu i niewolnictwa, 

Walka klas zakończyć się może tylko zupet- 
nem zniesieniem wszelkich przywilejów cko- 
nomicznych i społecznych i stworzeniem orga- 
nizącyi kollektywnej opartej na równości praw 
i obowiązków. Praca, kióra stwarza wszystkie 
dobra materyalne winna być wszystkiem. Syn- 
dykalizm jest, był i będzie siłą rewtirzyjną. 
Kongres potwierdza rezoluerę kongresu w A- 
miens opiewającą, że centralna konterencya 
pracy grupuje poza wszelkimi prądami polity- 
cznemi wszystkich uświądomionych  klasowo 
robotników w celu walki o zniszczenie kapita- 
lzmń : najomnietwa, 

W waleo oo tefazn=i szndykalizm daży do po- 
prawienia doli robotnika przez bezpośrednie re- 
farmy takie, jak skrócenie duix roboczego, pod- 
wyżka płac itp. Praca ta jednak iesi triko cze- 
ścią działalności syndykalistycznej, Całkowita 
envincypacya robotników jest możliwa tylko 
krzez wywiasmzedie karitalizniz, Jako środe. 

PESO 0 RYSY OE, SMART Bqa 
zi, 79 ` uai lowe będące chacnłe orga. 
mizacyą opəru staną Się w przyszłości narzę. 
dziem produkcył 1 podziału. fa podwójna wal- 
ka o dzień dzisiejszy i o przyszłość jest obawia- 
zkiem każdego robotnika bez względu na joco 
przekonania polityczne. Związki zostawiaj: 
swoim czionkora zmpotną swobodę rałsienia EV 
dowolnie okranych partyl politycznych, le 
związki jako takie nie biorą udziału w wal 
nen- 
tralno. Akcya kezpotrednia jest giówaym Środ. 
klem axcyj, nie może sie wszakże wyrażać w 
aktach gwaliu ani być narzędziem w ręku 
grup stojących poza organizacyą. 

Walka rokctuicza jest wnika ctuaznmisięzną, 
Sprawy polityczne muszą przed ną ustąpić, --- 
o ruchi nie mogą 20 wsze= 
czywistnić w dzisiejszymi ustroju. 

Celem ruchu syndykalisiycznu 
tenie pracy, znięsienie przywi 
wszystkich kogactw w reco ich v 
ra to zasada stworzy nowy porum 
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wzajemności i umowie społecznej, charakter za- 
tem jego musi być rewolucyjny. Kompromisy 
z obecnym ustrojem są niemożliwe. 

Koniecznem jest unarodowienie kopalni, cięż- 
kiego: przemysłu, środków komunikacyjnych i 
orgarizacyi kredytowych w duchu oddania ich 
w ręce producentów i spożywców. z acze- 
niem państwa. 

eres, stwierdza nienarnszałne prawo sa- 


Pariamentaryzm 


mookreślenia narodów i wyrażając swą symba- 
tyę dla rewolucyi rosyjskiej protestuje zarów- 
no przeciw interwencyi jak i blokadzie przeciw- 
ko niej zwróconej i poleca zarządowi wezwać 
organizacye robotników komunikacyjnych do 
nieprzewożenia broni i amunicyi dla armii Kol- 
'czaka i Denikina i porozumieć się z zarządem 
| międzynawodowym celem umigdzynaradowie- 
nia tejże pesya 


czy system Rad. 


Wywody tow. Haasego. 


Tow. Jerzy Haase, prezes niezależnej partyi 
socyalistycznej niemieckiej wygłosił ma osta- 
tnim kongresie tej partyi ciekawą mowę o sto- 
sunku partyi do parlamentaryzmu, którą poda- 
jemy w głównych zarysach: 

Mówca zaznacza, że gdy w marcu ukiadano 
program rewolucyjny nie można b;ło przypusz- 
czać, że różnice w poglądach ujawnią się tak 
szybko. Program też opiewa, że sysiom rad i 
dyktatura proletaryaiu tą potrzebne, ale w tym- 
ze stopniu co inne środki walki z parlamenta- 
ryzmem włącznie. - 

W stosunku do „ariaiuwataryzma rkazały się 
w partyi 4 kicziunki, Jeden żąda, abyśmy nie 
brali wogóle udziactu w wyborach, drugi uznaje 
zgłaszanie kandydatów i głosaw: aaie jako mani- 
festacyę naszej siły, lecz z warunkiem, aby wy- 
brani nie zasiadali w parlamencie, tnzeci stoi 
na stanowisku, że posłowie socyalistyczni win- 
mi zasiadać w parlamencie i: używać trybuny 
parlamentarnćj do propagandy socyalizmu, ale 
nie brać udziału w pracy prawcdawczej, czwar- 
ty żąda, aby posłowie brali udział w pracy pra- 
wodawczej 1 przygotowywali się jednocześnie do 


walki -ze społeczeństwem bučuazyjnem. Wszy-, 


stkie są zgodne w tem. że zw iqzsi że stronni- 
ctwami burżuazyjnemi są niedopuszczalne i że 
posłowie powinni złożyć mandaty z chwilą, gdy 
„tracą zaufanie wyborców. 

Nigdyśmy nie uważali parlamentaryzmu za 
jedyny środek działania. iXoniecznem jest, aby 
oeslowie nie wacili kontaktu z masami. Musi- 
my się jednakże zastanowić, czy parlamenta- 
ryzm jest potrzebny. 

Marx i Engels odrzucali zasady pariamentary- 
zmu,.Na kongresie założycielskim partyi komu- 
nistyci cemej hiemieckiej Róża Luxemburg żąda- 
ta. aby partya w każdym wypadku krała adział 
w wyłkorach i mówiła wtenczas: „Jeśli żądacie 
abhstynencyi wyborczej, to tylka przez lenistwo 
umysłowe". Tegoż samego, zdamia był Liebknecht 
i Klara Zetkin. która należąc do partyi komu- 
nistycznej została wybrana do sejmu wirtem- 
berskiego i mandat M SĄ 3 


Z Mińska na Litwie. 


‘Kampania samorządowa. — Pariye i oryenta- 


Plebiscyt. — Białorusini i ich nastroje. 
(Kor. „Naprzodu”). 


Mińsk Litewski, 26 września, 
Mińsk Litew ski i Ziemia M Mińska są w prze- 


cye. - 
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UINACY DASZYŃSKI. 
Wspomnienie z dziejów prasy 
socyalistycznej w Małopolsce. 


Małopilska, dawniejsza Galicya, posiada naj- 
starszą „legalną“ prasę socyalistyczną. Wspo- 
mnieć wypada o pierwszyie organie „Pracy“ we 
Lwowie, w którym zaczęto drukować artykuły 
socyalistyczne już na początku lat siedmdzie- 
siątych, a więc pół wieku temu. W Krakowie 
wydawała grupa towarzyszy już w 83 r. „Robo- 
tnika”, kióry po trzech numeracłi został zdła- 
wioay przez polieyę i prokuratoryę austryacką. 
Wiedciwa prasa partyjna tj. wydawnictwa pe- 
ryodyczne, będące pod ścisią kontielą partyi s0- 
cxalstyczoiej, powstala wzedzieści jat temu we 
Lwowie, po zutożeniu „Robotnika”, pisma dwu- 
tygóunieowcpo, któe na przemian z „Pracą — 
u i JU daikiela, było orguuem pertyi, 
wtedy skrerunie „parżyą robs- 
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Treba bowiem wiedzieć, że ta „legalna pra- 


5a myda miciylio pul straszy cedzurą proku 
śraiowei I golicyj oaz póweiln także tzw, „stem- 
pel gazetowy”, t. zd. spłatę cd ksżdózn arkusza 


pisma. Jcźci: zaś kin chciał wydawać iygodnik 
kdo mu z gory SK „ka są: Eyo 
BUAPOWTY W PEER ZAGANIKYO ETC AE Kau- 
"ra ia na”: k 46 inko fuzdusz, z któ- 
"aga "zi mosby wygodnie ścisogć kary pie- 
liczna! ieta: Eet polscy o takiej kaucyvi 
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Prawda, musiała wystąpić z partyi komuni- 
stycznaj, gdyż żądamo od niej złożenia mandatu, 
a jej zmiajomość historyi i istoty socyalizmu nie 
pozwoliła jej tego uczynić. 

Mówca przypomina dalej słowa W. Liebkne- 
| chta, że broń, którą nas zwalczają należy wy- 
| rwać przeciwnikowi i przeciw niemu ją obró. 
cić. Yaką bronią jest parlamentaryzm, Nawet 
3-ia międzynńdówka nie wypowiedziała się 
zasedniczo przeciw parlamentaryzmowi. Nale- 
| żace do niej partye norweska, bułgarska i wło- 

| ska nie myślą odwoływać swoich posłów z par- 
lamentów. Przypominając dowodzenia Geyera, 
że gdy wybuch rewolucyi jest rzeczą miesięcy, 
a nawet tygodni, udział w wyborach byłby roz- 
praszaniem sił, a Sytuacya w Niemczech jest 
właśnie tego rodzaju, odpowiada, że Marx i En- 
gels nie ośmieliliby się obliczać terminu rewo- 
lucyi na, miesiące i tygodnie. Jest to polityka 
iluzyi, 

Gdybyśmy ogłosili abstynencyę wyborczą, to 
masy nie wstrzymałyby się od głosowania, lecz 
głosowałyby na szajdemanowców, którzy odnie- 
sliby ogromny tryumf. Zwolennicy systemu rad | 
nie mogą mu oddać gorszej przysługi jak trak- 
tując go jako świętość. 

System rad jest tylko środkiem, nie zaś celem, 
Celem naszym jest społeczeństwo socyalistycz- 
ne nie system rad, i w walce o nie używać bę- 
dziemy wszelkich środków i systemu rad tak 
dobrze jak i parlamentaryzmu. 

Do tego samego przekonania doszła partya 
komunistyczna, której cztatni kongres postano- 
wil na przyszłość brać udział w parlamencie. 
Zresztą sprawa parlamentaryzmu łączy się ści- 
śle ze sprawą gospodarki gminnej, czy mamy 
wyjść z rad miejskich i pozostawić ludność 
miast na łasce burżuazyi i szajdemanowców. 

Uważamy kompromis szajdemamowców z bur- 
żuazyą za ich największą zbrodnię, ale dopóki 

| nie mamy niepodzielnej władzy musimy w wal- 
| ce o nią posługiwać się wszelkiemi środkami: 
| związkami zawodowymi, radami i parlamen- 
| tem. 


| dedniu tworzenia samorządnych  łustytucyi 
miejskich i wiejskich. Zapowiedział to niedwu- 

| znacznie i nieodwołalnie w swłojem  przemó- 
wieniu Naczelnik Państwa, głoszą o tem posta- 
nowienia zastępcy komisarza generalnego O- 
smołowskiego, p. Raczkiewicza, W związku z 
tem Mińsk 5 w przededniu walki. 


marzyć nawet nie mogli, więc obchodziii nie- 
wygodne prawo, wydając co tydzień inny dwu- 
tygodnik. Ale rząd wkrótce się połapał i zamy- 
kał takie dwuiygodniki, żądając złożenia 6000 
guldenów kaucyi. 

W roku 1882 partya zawiesiła dwutygodnik 
„Praca“, a na jego miejsce zaczęła wydawać 


„Siłę“, bo tak się nazywały pierwsze stowarzy- i 


szenia kształcące, zakładane od roku 1890 w ca- 

łej Galicyi. Rząd zamkiaął oba dwutygodniki. 
Tymczasem w Krakowie założono 1-go stycz- 

nia 1892 roku pismo dwutygodniowe „Naprzód“, 


który istnieje i rozwija: się już 28-y rok, od lat | 


dwudziesiu — jako pismo codzienne. 

Historya „Naprzodu“ jest zwierciadłem hi- 
storyi całej prasy socyalistycznej małopolskiej, 
która się rozrasta od tego czasu okazale. Mamy 
„bowiem dzisiaj: dwa dzienniki „Naprzód* — 
w Krakowie i „Dziennik Ludowy“ we Lwowie 
(jako masiępca dziennika „Głos*, zwiniętego 
przed wojną), „Robotnik Śląski", wychodzący 
2 razy na tydzień, „Prawo Ludu“ — organ chłop 
ski, tygodnik, wychodzący w Krakowie. Oprócz 
tego mieliśrny przed wojną, a obecnie wskrze- 
szamy szereg pism zawodowych, 
czele sioi „Motalowiec” - pismo o 
kładzie. 

Mal APO prasa 
najwięzszych trudności, Cenzura 
niekiedy ic szaleństwa. Pamiętam, że dla uni- 
knięcia konfiskaty drwkowałem dla Wwrszydze- 
nia cenzora tekst konslytucyi auśsiryackiej, al- 
ho zne5y nsalm „kła sło w apieko podda panu 
SECI RERAN, nie skonfiskuja. 
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na których | 


rosta wśród | 


Nie ochłonęliśmy dotąd jeszcze po zmorze 
bolszewickich stosunków. Rozbiły one prawie 
wszystkie insiytucye i organizacye polskie, gro. 
żąc kompletną zagładą Życiu polskiemu, ale i 
na białoruskie, a nawet rosyjskie i żydowski: 
życie wpłynęło ujemnie. 

W stosunkach polskich przetrwała pomim: 
znacznych wyłomów Polska organizacya woj 
skowa, tajna „Rada Główna“, jednocząca kilki 
Kdstów nych ludzi, koło których skupiły się 
resztki społeczeństwa polskiego, i organizacy 
PPS. prowadząca przez cały czas okupacyi bob 
szewickiej beznadziejną walkę z komunistami 
Obecnie życie polskie, obudzone wkroczeniem 
wojsk polskich rozwija się i zwolna różniezku- 
je się. 

Nieliezna garść Rosyan w Mińsku i Mińszczy- 
źmie (prócz tajnych obecnie pozostałości komu- 
nistycznej organizacyi paru kadetów i eserow- 
ców) usiłuja wskrzesić i opanować dawną insty- 
tucyę ziemstwa, oraz stwarza mgławicową na 
razie formacyę o zabarwieniu monarchistycz: 
nem, Żydowskie organizacye przetrwały, i- 
stnieją i są najmocniejsze. Go do białoruskich 
stosunków partye zostały rozbite i bez wpływu 
na masy, Najwyźsze stosunkowo wpływy mają 
estrzy białoruscy o wschodniej oryentacyi, Prze- 
ciwstawiają się im tacy działacze jak Aleksiuk 
(Przeważnie przebywający w Wilnie), LŁesib, 
Rodrewicz, ks. Aksentowigz, ks. Cibota, zwolen. 
micy oparcia o Polskę. Dużych wpływów dzia- 
łacze ci na masy nie mają, 

Na tle tworzenia samcrządu nieuniknione są 


. zetknięcie się i walka poszczególnych organiza- 
| cyi. Nieunikniome jest coraz głębsze w ogniu tej 


| 
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walki różniczkowanie się, które pójść musi prze- 
dewszystkiem po linii różnic narodowościo- 
wych. 

Każda z grup narodowościowych, z których 
składa się społeczeństwo na Białej Rusi ma 
swój odrębny program. Każda wysunie swoją 
własną listę. Więcej niż pewne jednak, że na 
tem się nie skoczy. W łonie każdej z grup 
narodowościowych są pomimo niezbudzonega 
jeszcze życia politycznego tak zmaczne różnice, 
że da to parę, albo kilka list jednej i tej sa- 
mej narodowości. 

Po kampamii samorządowej ma przyjść pe 
pania plebiscytowa, 

Rosyanie i większość Żydów zapewne określą 
się jako zwolennicy Wschodu. Będą jednak wy- 
jatki. Już teraz grupa Rosyan wydaje „Minskij 
Kurjer“ o zabarwieniu wyraźnie filo-polskiem. 
Rozstrzygnie masa białoruska, wśród której ży- 
ją wspomnienia o zbrodmi pańszczyzny, którą 
doiąd często łączą z pojęciem panowamia Pol- 
ski; lecz ta masa również, g może jeszcze bar- 
dziej nieufinem okiem spogląda ku Rosyii od któ- 
rej nic dobrego nie miała — zarówno za czasów: 
carskich, jak i bolszewickich... 


Jakie myśli naprowadza 
paskarzowi jesień? 
Paskarz pierwszej klasy, pan Kalasanty, zwa- 
biony jesiennem słońcem, wyszedł na pole. . Był 


Podczas zawieszenia stanu obiężenia w Zaecho- 
dniej Galicyi w r. 1898 musiał się „Naprzód“ 
schronić do Lwowa, aby stąd rozchodzić się po 
Zachodniej Galicyi przy pomocy sztuczek, które 


I dobrze znają towarzysze w. Królestwie, pracu- 


RE 


jący niegdyś „pod ziemią... 

W całej Austryi mie było tylu konfiskat pra- 
sy codziennej, jak w jednym Krakowie wobec 
„Naprzodu“. Cenzor konfiskował dziennik 50 i 
60 razy do roku (I), a na pocztach czuwała po- 
licya, żeby wyłapywać skomfiskowane numery. 
Biedny abonent socyalistyczny musiał cierpli- 
wie znosić albo brak zupełny numerów, albo ich 
spóźnioną przesyłkę... Oprócz tego na wielu po 
cztach prowincyonalnych klerykalny urzędnik, 
aibo gorliwy famatyk z najbliższej parafii, kra- 
dli dziennik robotniczy bez ceremonii, sami 
chciwie czytając niebezpieczne „nowinki“ so- 
cyalistyczne, ale nie dopuszczając ich do tego. 
kto prenumeratę zapłacił. Ratowały nas dwie 
rzeczy: nieugięty zapał towarzyszy w popiera- 
niu prasy socyalistycznej i — na szczęście na- 
sze — głupota władz rządowych, która zdaje 
się być międzynarodowym zjawiskiem w walce 
z ludzką myślą 

Prasą socyalistyczna spełniła ogromne zada 
nie w Małopolsce. Kto zmał stan umysłów przeć 
laty trzydziestu w tej nieszczęsnej kolonii au. 
stryackiej, w tej krainie panowania szlachty 


| księży i biurokracyi, kto widział poniżenie nie 


iudzkie msy rebotniczej, jej niskie zarobki i 
jej dlugi dzień pracy, ten zrozumie ołbrzymie 
znaczenie prasy socyalistycznej, która nieraz 
zastępowyała organizacve, agitnevc, propagamdę 


Ner 22a 


«N 'PRZOD” 


przyenęb ony katastrofalnym spadkiem koro- 
dy, plawił się w melancholii. Bo jeśli tak dalej 
Polelzie, to tysiączkami, które posiadał, będzie 
mogł wytaretować sobie mieszkanie. I czyż war 
la się bric tak męczyć, tkwić jedną nogą w kry- 
minale, gnębić się lękiem, że wspólnik może ga 
„zasypać“. Ręka rękę myje, a obydwie brudne, 
lecz i paskarz powin'en mieć swój honor. Bijąc 
Się z tak niewesołemi myślami pan Kalasanty 
usiadł na pniu zwalonego drzewa, zdjął kape- 
lusz i odetchnął pełną piersią. 

„Uf! jak pięknie", zachłysnął się aż jesiennem 
słońcem, tem słońcem: 

Które pada zarówno 

Tak na kwiatek, jak i na... peskarza. A= 

Tak! Oto jest ta złota polska jesień. Niewia- 
domo, skąd panu Kalasantemu przyszło na 
myśl to powiedzenie, ale dość, że słowa „złota 
jesień" zadźwięczały uwodząco i łaskotliw.e, 
jak brzęk dukatów w worku. I myśli niepopra- 
wnego paskarza poszły znów we właściwym 
kierunku. Mój Boże! dlaczego to tak jesieni n.e 
można puścić na pasek? Interes pierwszorzę- 
dny i nie wymagający żadnych wkładów. Ot 
na przyklad: z tych liści, miękk:ch, walających 
się po ziemi, możnaby mieć doskonałe sienniki 
dla wojska polskiego, sienniki z naturalnym 
zapachem „fleur d'Automne", ze srebrnych 
nitek babiego lata, które wałęsają się między 
drzewami, możnaby prząść przeźroczyste ko- 
szulki dla półświatka w stylu. „a la Venus", je- 
Sienne słońce możnaby łapać w stosownie spre- 
parowane worki i potem sprzedawać w zimie 
w handlu hurtownym lub detajlicznym. 

A złota polska jesień, nie przeczuwając ja- 
kie myśli wylęgły się w głowie paskarza, u- 
śmiechała się do niego swym dobrym uśmie- 
chem, jak trzydziestoletnia piękna kobieta, któ 
ra wiele przeszła i niczemu się już nie dziwi. 

| („Szczutek”” 
C O A WZROK, 


Co się dzieje w Nowym Sączu! 


Katastrofa aprowizacyjna. Bezczynność 
władz, — Paskarstwo kula. — Karygodne leni- 
stwo Zarządu miasta. — Ludność rozgoryczo- 
na, — Skandaliczny stan szkolnictwa. — Dzia- 
łalność PPS. w N. Sączu na polu gospodarczem, 

społecznem i oświatowem. 
(Koresp. „Naprzodu”), 
Nowy Sącz, 26 września, 

Stan aprowizacyjny w N. Sączu i powiecie, 
dzięki siacholaóci naszych władz jest ciężki. 
Brak wszelkich artykułów spożywczych staje 
się wprost katastrofalny. Paskarstwo rozpano- 
Bzyło się do niebywałych rozmiarów, To też FOZ» 
goryczenie wśród mas pracujących jest wielkie. 
Powiatowa Rada Robotniczo-Chłopska P, P. 5. 
w N. Sączu chcąc przeciwdziałać tej niesłycha- 
nej orgii lichwiarzy, powołała do życia w N. Są- 
czu i powiecie konsumy robotnicze w tej na- 
dziei, że władze przyjdą im z pomocą. Tak je- 
dnak się nie stało. Konsumy robotnicze są Igno- 


1 _ ode „c. W-Z RANĄ, 
T eaaa 


całej partyi tam, gdzie nie można było założyć 
stowarzyszenia lub zwołać zgromadzenia. 

Prasa nasza miała misyę „apostolską“, z któ- 
rej wyśmiewały się do syta organy burżuazyi, 
będące na utrzymaniu panów, albo robiące pó- 
źniej doskonałe interesy na podniecaniu cieka- 
wości mas, lub dzikich, szowinistycznych in- 
Siynktów. Każdy organ naszej partyi był orga- 
hem bojowym, pobudką do pracy, apelem do 
zbiórki pracujących ludzi. 

To też ton naszej prasy jest tonem bojownika, 
a nie gładkiego pochlebcy. Na szpaitach na- 
Szych pism rozlega się nieraz ostry krzyk bojo- 
Wy obok artykułów poważniejszych, informują- 
tych sumiennie robotnika polskiego. Kto widzi 
tylko ciemne strony naszej prasy, a nie widzi 
Gzgromu jej zasług, ten nie może jej sprawiedili- 
wie ocenić. 

I jeszcze jedno: Prasa nasza była i pozostała 
Prasą ludzi o czystych rękach. bzievnikarz so- 
Cynlistyczny znosił mężnie chocby glćd i nie- 
dostatek, a nie sprzedał swego pióra, nie napi- 
Sat ani wiersza za pieniądze, wbrew przekona- 
niu, Przez trzydzieści lat redagując pisma so- 
ovałlistyczne, poznałem setki towarzyszy piszę- 
tych w naszej prasie i nie znam ani jędnego 
"vpadku przekupstwa prasowego. 

Ile łat więzienia przyniosła socyalistycznym 
żiennikarzom ich „apostolska“ działainość, do- 
dudnie nie wiem, ale to juź będzie rzeczą sta- 
tystyków naszego ruchu, 

Dziejowym faktem z pierwszego trzydziosto- 
cia istnienia naszej prasy socyal'stycznej w 
Malopolsce zostanie pewnik, że prosa ta była 
i jest awangardą rewolucyjnego ruchu proleta- 
"yatu polskiego. 
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rowarc, a władze przydzielają artykuły spożyw- 
cze sławnym z nadużyć wójtoia, zamiast przy- 
dzielić je konsumwom, Jako przykład, lekceważe- 
nia konsumów robotniczych przez władze nięch 
pcsluży fakt, że starostwo N. sądeckie odrzuci- 
ło podanie konsumów robotniczych o udzielenie 
zastępstwa na sprzedaż soli, a oddało go hra- 
biowskiej „Składnicy kółek rolniczych“ ende- 
ckiemu „Robotnikówi* itd, pomijając zupelnie 
konsumy robotnicze, 

Nie dziwnego, powiatem trzęsą znani z pa- 
skarstwa chłopi z obozu „Piasta“, a pan starosta, 
to tylko powolne narzędzie w ich ręku, Wszel- 
kie prośby, zażalenia, interpelacye wnoszone 
w tej sprawie do Starostwa pozostają bez echa, 
a lichwa mąką, zbożem, cukrem, tłuszczami i 
naftą szaleje bez końca. Samo miasto już od dłu 
giego czasu cierpi straszną nędzę, gdyż pan po- 
seł Potoczek i Majcher, aby skaptować sobie 
zwolenników, agitują wśród bogatych chłopów, 
żeby „dziadom* z miasta nie dawali zboża po 
cęnie maksymalnej (180 koron), lecz najmniej 
po 500 koron za metr. Kupują też to zboże pa- 
skarze i ludzie zamożni, ydy hiedny robotnix i 
urzędnik umierać musi z głodu. 

Rada miejska też nic nie robi, aby kres poło- 

żyć niedomaganiom aprowizacyjnym. Zima się 
zbliża, krak węgla dokucza, a zarząd miasta ani 
myśli zabezpieczyć miasto przed katastrofą. 
Szkoinictwo w opłakanym stamie. Dosyć wspom 
nieć, że nauczycielstwo masowo ucieka z okręgu 
sądeckiego, by nie patrzeć na to, co się tutaj 
dzieje. Inspektorzy Rady szkolnej okręgowej, to 
ludzie bez enengii į inicyatywy. Wiele szkół nie 
uruchomiono, bo czyż warto się kłopotać — ich 
zdaniem — o taką drobnostkę, jak nauczanie 
dzieci i do tego wiejskich? Dzieci w Sączu u- 
czyć się muszą w klasach nieodczyszczonych, 
zimnych, brudnych; brak tablic i przyborów 
najkomieczniejszych Świadczy najlepiej o nie- 
dołęstwie czynników miarodajnycn. 
O tyfusie pisaliśmy już. Teraz tylko dodamy, 
że potęguje om się ceraz bardziej, a nasze wła- 
dze, jak zawsze — nic nie czynią, aby złemu 
przeciwdziałać, 

W takich to warunkach, powodujących apa- 
tyę i niechęć do życia, zaczęła swą pracę Powia- 
towa Rada Robolmiggo-Chłopska P. P. S. w No- 
wym Sączu. Trzeba” było wiele wysiłków, aby 
pobudzić masy do życia, do wskazania jej no- 
wych dróg, do zajęcia się życiem społecznem. 
Najważniejszą rzeczą, jaką zajęła się Rada Ro.- 
hotnicza, było utworzenie w kwietniu br. szko- 
ły partyjnej, która trwała przez 3 miesiące. Dia 
spraw ogólno-oświatowych utworzoną jest „ko- 
misya oświatowa”, która zajęła się urządzeniem 
szeregu odczytów, 

Oprócz tradycyjnego 1 maja urządziła Rada 
wielką mamifestacyę 5 í 6 sierpnia w rocznicę 
wymarszu Strzeiców do b. Królestwa, Polskiego 
w 1914 roku. Proletaryat sądecki wziął też czyn- 
ny udział w międzynarodowym proteście prole- 
taryatu 21 lipca br. przeciwko zbrojnej inter- 
wencyi w Rosyi. Nie zaniedbano także kwestyi 
bezrobotnych, wywierając nacisk na czynniki 
rządzące, aby przedsięwzięły roboty publiczne. 
Pierwszorzędnej doniosłości rzeczą było utwo- 
rzenie przez Sekcyę Kobiet P. P. S. przy czyn- 
nem poparciu Rady Rob. Koloni! wakacyjnej w 
Rytrze i Półkolonii w N. Sączu. Na Kolonii u- 
trzymywamo przez dwa miesięce z górą 70 dzie- 
ci robotniczych, a na Półkołonie uczęszczało 
409 dzieci, dostając oprócz opieki pedagogicznej 
bezpłatnie sowity posiłek. 

Z czynną pomocą pospieszyła też Rada po- 
wstańcom górnośląskiim, ofiarovując na ceie 
powstania 3000 koron oprócz tego przyjęła w 
pierwszych dniach września na Kolonię w Ry- 
trze dzieci powstańców górnośląskich. Obecnie 
w toku jest sprawa zakupna odzieży dła tych 
nieszczęśliwych istot, 

Od dnia powstania Rady Robotniczej Powia- 
towej, tj. 6 kwietnia br. zbierał się jej Wydział 
19 razy, urządził 9 konferencyj i 12 zgromadzeń. 
Pełna Reda obradowała 3 razy, 


Do dzisiejszego mumeru „Naprzedu” dołąszamy 
CZEKI 
i nimi prosimy przesłać prenumeratę na mie. 
siąc październik 1919. 
Prenumerata miesięczna K 11-—, 
Wydawnictwo „Naprzodu”. 
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Dziś po raz pierwszy wysiępuje 
Kinoteatr „Sztuka, Hotal Saski, św. Jana 6 
z . „bywałą atrakcyą bieżyczgo sezonu. arcydziełem włoskiej wytwórni „CINES“, dramatem w 5 aktach 


MARCA JACKA 


Dramat ten przesciga wszystko d>lchczas widziane, a obok nad wyraz interesującej treści, budzi 
podziw wy.tepami genialnej małpy JACKA i fenomenalnie lresowanego konia. 


Ć IK 
KRONIKA. 
Kraków, wtorek 30 wrześnią, 

WEZWANIE POGPISUOWYCH. Wczoraj ukaza- 
ło się ną murach miasta ogłoszenie wzywające 
urodzcnych w latach 1900 i 1901 mężczyzn de 
stawienia się do popisu przed pobąrową komi-' 
syą wojskową. Bliższe szczegóły ogłaszają TOZ- 
lepione afisze. 

OGNISKO DLA DZIECI ROBOTNICZYCH zo- 
stamie otwarte w pierwszych dniach październi- 
ka w Szkole na Czarnej Wsi, Wpisy przyjmuje 
się codziennie między 5—7 wieczór w lokalu Ka- 
sy chorych, Dunajewskiego 5, parter na lewo. 
Wpisowe 2 kor, wkładką miesięczna 3 kor. 

ZA MALWERSACYE CUKREM aresztowano 
urzędnika klinik uniwersytęckich przy ul. Ko- 
pernika w Krakowie p. Heinza, który puszczał 
w pasek cukier przeznaczony dla chorych. — 
Heinz przed kilku dniarni sprzedał kilkadziesiąt 
kilogramów cukru niejakiemu  Rosnęrowi, u 
którego znaleziono oprócz cukru 60 pudełek sa- 
charyny. Cukier i sacharynę zakwestycnowa- 
no, Rosnera również aresztowano. 

ZAEOÓJSTWO NA KROWODRZY. Wczoraj w 
południe, 43 letni Jan Rejtar, gospodarz w Kro- 
wodrzy, podobno umysłowo anormalny, spot. 
kał w polu gospodarza Wojciecha Zbroję, do 
którego od dłuższego czasu żywił nienawiść k 
po krótkiej sprzeczce przebił go widłant. 
W stanie groźnym odwieziono Zbroję do klini- 
ki chirurgicznej, zaś Rejtana aresztowano. 

BRUTALNY OFICER. Z koszar wojskowych 
„Sobieskiego“ donoszą nam: Przed kilku dnia- 
mi przeniesiony został z Białej podporucznik p. 
Irzos, na stanowisko drreódcy wojskowego pod 
oddziału. Pan ten *ezaruje rockazy minister- 
stwa spraw wojsxnr"* , znęcając się nad pod- 
władnymi sobie żołnierzami i podoficerami. O- 
negdaj wczesnym rankiem wszedł da izby żoł- 
nierskiej p. podporucznik i zastał tam żołnie- 
rza, spożywającego posiłe kporanny; żołnierz na 
widok oficera nie powstał z miejsca, krewki 
pan podporucznik wymierzył mu kilka poliez= 
ków zupełnie bezpodstawnie. Do podoficerów 
odnosi się ten pan również źle, lżąe za byle ce. 
Zapytujemy tedy, czy wiadomem jest dawódze 
cy zakładów, p. pułkownikowi Frysiewi o wy- 
orykach swego podwiadnego oficera. Sądzimy, 
że w tym wypadku — znany zo swej sprężysto- 
ści szef intendantury p. Herfort i dowódzea D. 
O. G. generał Simen — wkroczą i ukrócą samo- 
wolę tego pana. 

GEGIR WIAŚCTATELI REAS Tht magęzel- 
ność kamieniczników przechodzi wszelkie ETa- 
nice. Wyrzucają oni z mieszkań robotników ber 
racyi I powodów a w tem nieludzkiem postępa 
waniu idzie im na rękę—-sąd i policya! Jak nam 
donoszą, właściciel realności w Podgórzu przy 
ul. Benedykta Nr. 10 p. Majcher wyrzucił z mie- 
szkania przy pomocy policyi robotnika szew- 
skiego K., pod pretekstem, że ubikacyi tej po- 
trzebuje dla stróża. Wybłeg ten jest fałszywy, 
albowiem p. Majcher nigdy stróża nio zatru- 
dniałi teraz zapewne nie będzie, gdyż dam mie- 
ści zaledwie 4 lokatorów, dla których p. Majcher 
stróża utrzymywać nie myśli! Robotnik zvozżpa- 
czony nie może znaleźć pomieszczenia i przeby- 
wa z rzeczami ną ulicy, gdy tymozs-n mesg- 
kanie próżne i zamknięte! Napiętnowąć należy 
prowokacyjne naigrawanie się ze strony p. Maj- 


chera i jego rodziny z krytycznego nałożenia 
wyrzuconego. 
WIETC. -AEUWSKI, znakanity pianista, 


laureat konkursu imienia I. Paderaw skiero, wy 
stąpi w koncercie Towarzystwa Muzycznego w 
Krakowie w niedzielę, dnia 5 października br. 
w sali „Sokola“, Bilety da nabycia w księgarni 
Fr. Eberta ul. Sławkowska Hotel Saski. 

MŁODZIEŻ CAŁEJ POLSEK przygotowuje się 
do urządzenia w miesiącu październiku (przy 
sposobności otwarcia uniwersytetu wileńskie- ` 
go), wielkiej uroczystości racznicy założenia poo 
mielnara m=iortn Filematów | Teret" 

ZE ZJAZDU DELEGATÓW WSZYSTKICH 
ZWIĄZKÓW ZAWOD, URZĘDNIZÓW PRYW. 
Dn. 21 i 23 bm. obradowala w Krakowie w sali 
Towairystwa rolniczego Walne Zgromadzenie 
wzsystkich Związków Zawodowych Urzędników 
prywatnych b. Galicyi i Śląska, na którem byli 
także reprezentanci z Poznańskiego i Zagłębia 
Dąbrowskiego. Na Zjeździe było 58 delegatów. 


ZEE WA WW. ARE WA BYT e a 
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reprezeniujących 16 Związków lokalnych z oko- 
* ło 12.000 członków.7 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej repre- 
zentowali na Zjeździe szef Sekcyi Ubezp. p. Tu- 
rowicz, Naczelnik Wydz. Org. p. Osiowski i 
Nacz. Ochrony Pracy p. Zagrodzki. Po zagaje- 
niu cbrad i wyborze Prezydyum, do którego 
weszli pp. Ludera, Nacher i Strzałkowski wy- 
wiązała się druga dyskusya nad spraw ozdaniam 
Komisyi Organizacyjnej i statutem. 

(Organizacya odtąd będzie nosiła nazwę: 
„Zrzeszenie Związków Zawodowych UIZ? auników 
Pryw. Rzeczypospolitej Polskiej, Siedzibą Zrze- 
szenia jest Kraków. Statut Zrzeszenia po dysku- 
syi przyjęto i uchwalono przystąpić do prac or- 
ganizacyjnych około Zizeszenia wszystkich do- 
tychcza: istniejących Związków, Nastepnego 
dnia omawiano stosunek nowo-powstalego Zrze- 
szenia dc Kcmisyi Związków Zawodo*.;ch ro- 
botniczych, Większość stanowczo oświadczyła 
się za stosunkiem luźnym:,Po z3 łatwicniu tej 
sprawy nastąpiły referaty nad postulatami, co 
do pośrednictwa pracy, co do kontraktu najmu, 
co do ubarpieczenia itd, Po wysłuchaniu spra- 
wozdania delegata Zagłębin Dąbrowskiego, wy- 
rażeno w odpowiedniej rezolucyi cburzenie w 
spraw de rugowania sił pracowniczych na ters- 
nie własnej Ojczyzny przez elementy napły- 
wówe z Francyi i Anglii. 

Z RUCHU ROBOTNICZEGO W "TZANOW: 
SETEM. Dnia 24 września odbyło się wielkie 
zgromadrenie w cementowni „Górka“. Po wy- 
wodach tow. Zakrzewskiego, Grohsa i Anistata 
uchwalono rezolucyę wyrażającą Związkowi 
posłów PPS, wotum zaufania za prace dla do- 
bra klasy pracującej na terenie sejmowym. Re- 
zolucya podnosi protest przeciwko zaborczej 
wojnie na wschodzie. Ze śpiewem „Ozerwo”-go 
sztandaru“ zakończyło się to wielkie zebranie. 

W TRZEBINI odbyło się posiedzenie grupy 
Mm „ot; na którem omawiano dokładnie 
„Dzień prasy“. Towarzysze nasi uchwalili w wy- 
datny sposób przyjść z pomocą naszej rresie i 
rozszerzać gorliwie prenumeratę pism partyj- 
nych. 

W SZGZAROWEJ strajk rohoiników w „Ce- 
mentowni*' zakończył się zwycięstwem ZALIE 
ków, 


W KRZESZOWICACH zabronił starostą AAAAAŁOAAKANADARÓA 


T TIATRE początkiem października wychodzić 
zacznie w iż GL tygodnik: 


pismo poświęcone: polityce i administracyi, go- 
spodarstwn społecznemu, filozofii, historyi, woj- 
skowości, oświacie i sztukom pięknym. 


„IRYBUNA" 


jest pismem niczależnem, wałczącem o Niepodle- 
głość, Całość i Wolność Polski. 


Numer pojedynczy... ə... K 250 
Prenumerata kwartalna .... K 25— 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Warszawa, Al. Jerczolimskie 21, m. 18, tel. 73—86 


Najł bib łk t 
iw epza bitulko sg tora 
Wyrób - Krajow 
| jedynej galicyjskiej fabryki bibułek 
o papierosów 


mn. (Głowy skład , a$0 ŁALE" 


mer . 
chao a zka Żywiec. 


Dla swoich składów w Skawinie 


poszukuje 
kierownika 


Związek stowarzyszeń spożywczycu pracowników 


' Pod redakcyą Por. Porwiia i kierownictwem arty- 


P. K. P. w Krakowie, ul. Sienna 3. Posiądający ; 
l 


prastysę mają pierwszeństwo. Kaucya wymagana. 


zgłoszenia z podaniem referercyi i odpisem świa: | 


nieln=na 


NAPRZOD: 


Prezertkiewicz pi: mem L. 24.277 spizedzży na- 


lepek w „Dniu prasy". 
wW JAWORZNIE sztygar dopuścił się samo- 
woli wydalając z pracy roobtników, którzy u- 


peminali się o swoje szychty. Górnicy stanęli 

sclidarnie w pią” swych towarzyszy. Sprawa 
ostatecznie roz trzy gnie komferencya w Urzędzie 

górniczym q ( września o g. 10 rano, 

Z MUC” . Wadowice) pisza nam: 
Wybrano tu 1 u -zezurowej nowe radr ~mnin- 
ne, skladajgc: się  peatie wyłącznie: z naszych 
towarzyszy. Naturalnie nasi wregowie i kor- 
rupcyoniści zębami zgrzytają. W Murharzu 
wnieśli zgrła bezpodstawny rekurs, liczac na 
unieważnienie wyborów. Główną po:lstawą re- 
kursu jest, to że kobiety nie brały udziału w 
głosowaniu! Łymczasem stało się to z winy sta-;, 
rego wójta, który wbrew naleganicm naszych 
towarzyszy świadomie nie poumieszczał kch'et 
na liście głosujących i wogóle listy wyborcze 
dusił gdzieś u siebie w biurku. To są bezpra- 
wia, za która powinien być pociągnięty do od- 
powiedzialności. 

W tej sprawie w sobotę interweniował u sta- 
rosty wadowickiego tow. poseł K. Czarrński z 
calą delegacya z Mucharza, wyjaśniając y 
gę: Starosta przyrzekł w krótkim trominie spra 
wę rozpatrzeć i członków delegacyi powołać na 
świadków. ` 

REPESTUARN TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 


Dziś: „Folityka". 
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 
Wtorck: „Miłość walca”, 


Z życia CFE A 


POSIEDZENIZJ CJYDZIAŁU R. D. R. P. „. 8. 
wkKrakowie odbędzie się w piątek dn. 3 Pad 
nika. Początek o 7 wieczór, Prosimy o punktua|- 
ne przybycie. Prezydyum R. D. R. 

POSIEDZENIE ZARZADÓW ORGANTZACYI 
DOZORCYW DOM. i robotn. dziennych obu „rup 
Kraków i Kazimierz odbędzie się w czwartek 
dnia 2 października o godz. 7 wieczór w okalu 
Związku, Dunajewskiego 5. Ze względu na waż- 
ność spraw uprasza się wszystkich członków 
Zarządów o aa PAŃ r. >2 

CZŁONKOWIE R. D którzy rbstalowali 
cholewki mają się zgłaszać po odbiór tychże od 


Wydawnictwo Ministerstwa spraw wojskowych 


Tiia żołnierski:|x 


Na rok wojskowy 3394 
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stycznem M. W.sznickiego. 


W opracowaniu: Ppłk. M. Kukiela, Ppłk. M. Wyrostka, Maj. 
J. Dąbrowskiego, Por. W. Tokarza: Rtm. |. Rostworowskiego, 
Kap. Ćwlertniaka, Kan. G. Przychockiega, Por. S, Pomarań- 
skiego, Por. Zycha-Płodowskiego. for. Sadowskiego, Por. T. 
feidsztelna i Pp. W. Drojowskiego. 
Wyjdzie przed nowym rokiem w nakładzie 


190,000 egzemplarzy. 
Na treść bogatą złożą się 
DZIAŁY: Historyczno-Wojskowy, zpołeczny. Li- | 
teracko-Wojsaowy, Zawodowo-Wo skowy, Iniorma- 
cyjno-Wojskowy i informacyjno ogólny Kalenda- | 
rzowy. 
Kalendarz dojdzie do rąk: 
a Każdego Żołn.erza, 
Każdej rodziny, mającej kogoś w wojsku, 
Każdego mającego interes w instyt. wojskowych, 
Każdego interesującego eię sprawami wojskowemi, 
Każdego skauta. 
Jako taki przedstawia doskonały Środak reklamowy dia 
irm kanałowych I przemysłowych, 
» Adres Redakcyl: Zamck, „liedakcya Kalendarza Żoł- 
i rssicga*. 
Adres Administracy! „Księgarnia Wojskowa Minist, Spr. 
'cjskow.”, Nowy- -Świat G). 
Zwraca zai uwagg, ża kalendarz niniejszy nia ma nic ; 
wspólnego z „Kaiandarzem bio ska Poiskiega*, wydawanym 
rzez pad. Karnicki ego jako przedsię wzięcie prywatna. “43h 


$ 


MRIS 


Obwieszczenie. 
Nibiejszem zawiadamia się, że 


Walne Zgromadzenie 


dełegatów kasy chorych w Krośnie 
odbędzie się 


w niedzielę dnia 12 pażźaziernika br. o godz. 10 rano 
w sali tutejszego Towarzystwa „Zgody“ z nastę- 
pującym po zą:kem dziennym: 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgro- 
madzenia. 
2. Podwyżka wkładek. 
3. Wnioski i inter lucyc. 
dh „Sao 


BET, PRZE 


Pewnego referenta z „domowem obrazow‘ 
niem“ pytają się, dlaczego tak krucho z nafi, 


| 
| 


Nr. 223. 


godz 6 do 8 witczćr w sckretaryscie R. 
Do odebrania są od Nr. 21 do 40. 
Sckretaryat R. D. R. 
EACZNOŚĆ KAFLARZE! Zawiadamyia się 
wszystkie grupy i stacyc płatnicze, aby z pewa- 
du akcyvi cenrkowej onija Lwów aż do Od. 
wcłaria. 


D. R. 


Kącik humo rystyczny. 


W MINISTERSTWIE, 

Pewien restaurator, zabiegają gc o jakąś kon- 
cesyę, wzdycha, przyciśnięty szóstą już ła- 
pówką: 

— Mogliby tu dać taki napis, jak u mnie w 
restauracyi: 

„Łapówki zniesione. Dolicza się 10 procant do 
wartości opłatnej". 


choć Polska ma Bcrysław, 
— Proszę pana, ten ostatni grad wytłukł szy: 


ty naftowe... 
. 


W ministerstwie SE referent b. profe- 
sor estetyki, informuje: 
— W powiccie N. jeszcze nie było zasiewów, 
tylko siano już obsadzone. 


. z s 


Pewna irstytucya rządowa zorganizowała 4N- 
kietę w sprawie warunków materyalnych. mo- 
ralnych i warunków pracy robotników fabrycz- 
nych. Z pewnej fabryki nadeszła niebawem kró- 
tka, sle treściwa odpowiedź: 

— Warunków moralnych, 
niema. Jest smród. 


ani materyalnych 


Zarząd wodociągu miejskiego 


wzywa P. T. właścicieli urządzeń wodociągowych, 
aby bezzwłocznie zarządzili usunięcie wszelkich 
nieszczelności i usterek w swych urządzeniach 
wodociągowych, a to w celu ograniczenia marno- 

wania wody. 

Dostrzeżone marnowanie wody i zaniedbanie 
naprawy nieszczelnych wypływów pociągnie za- 
| WRP SZoWwIeZGE zaiton] strosa P |-cHolewki nfa wię pelegas pionna pnag | mknicię SZW NY Ram a Mm dopływu wody do realności. Is 


„MATURA“ RRAZADRANKARADAAAA | wc Wen rn one | NATURA“ |: v Kener, 


z bardzo ładnem pismem ł 
Kraków, Grodzka 32/ll. 


znajomością buchalteryi zo- 
Dokładna i szybkie przygotowa- 


sianie zaraz przyjętą. Wiado- 
mość w Biurze ogłoszeń Fe- 

nia de matury i wszelkich egza- 

minów w zaxrasia szk. Śr. I som. 


liksa Stattera, Grodzka 18 
naucz. Najwybitniejsze siły. 


Prospekty gratis. Kursa zbiorowe 


Chłopca do praktyki 
i IBBY? system korespondencyjny. 


stolarskiej poszukuje zaraz 
Platynę 


Józef Kobos, V Warszawska 3 
brylanty 
zegarki złote, zędy ya 


Książąt Sanguszków w Tar- 
nowie, poszukuje kilku cze 
oraz wszelką biżuteryg kupuje |! 
po najwyższych cenach 


ladników piwvwarssich, ka- 
ZEJARMISTRZ 


wa erów. Oicrty nięuwzgię- 
MELZER, KRAKÓW, SLAWROWSRA TG | 


da onè zoslaną bez odpo- 
obok magazynu broni. 


wiedzi. 


Portfel z gotówką 

papierami wojskowymi, 
zwolnienie wojskowe, skra- 
dzion» mi na dworcu kclej. 
w Krakowie. Proszę p. zło- 
dzieja o łaskawy zwrot zwol- 
nicnia wojskowego pod adre- 
sem: Salomo1 Lieban, Łoć- 
górze. Lwowska 11, 11. 


Poszunuje się 
robotników 
również, kika zdolnych 
pań do krawicczyzny. | 
p uł. Grodzku 26. 


'Ghłopcow za Staią pensyą 
poszukuje 

Adminisiracya „„Naprzedu*, Dunajewskiego 5. 

Cne między 1—4 po poludniu. 


qoo WTEM" 


Po L ag 


Konk urs. 


W myśl uchwały Zjazdu Cieszyńskiego Związku 1 
bolnihów przemysłu górn: .czcgo ustanawia s: ę bu 
socyalno-pol.tyczne mające opracowywać projckty usta 
z zakresu górnictwa, statystyk, zarobków u nas | zagr - 
nicą itd. i wydawać odpowiednie publikacye. 


| W tym celu poszukuje się odpowiedn:o wyksztalco- 


nego kierownika, któryby się oddał z zamiowuniem te; 


| pracy. 


Płaca wedlug umowy. 
Oferiy należy wnosić do biura centralnego 
Związku robotników przem. górniczego 
w: Frysztace, syn k L. 24. 


bląsk ci. s+, Ński. 


BSBY scczować Iaecży pod adresem Związki. pae ge SE aaa > sis. 
a onn iegdlepu say świe: SĘ EE i h Wag < = ui i ? 
% gawra: iańnucy Bastyńzki, — liedacier odpowiedzialny: Marya r ferwiis da Lrdr4i, 071604 Villi Wst o (Le.efo1 1310n 


